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Fryderyk Nietsehe, urodzony w r. 1841 w Róeken pod Lutzen, 
ma podobno pochodz ić z rodziny polskiej „ N i e c k i c h " , która, osiadłszy 
w~"Niemczech, przybrała narodowość i nazwisko niemieckie. Syn pa
stora protestanckiego, w małem miasteczku przebył pierwszą młodość 
w atmosferze dusznej s tosunków prowincyonalnych , nie sprzyjających 
nigdy rozwojowi umys łów samodzielnych. 

U k o ń c z y w s z y nauki średnie w g imnazyum w Szulfort, wyższe 
na wydziale filozoficznym uniwersytetów w B o n n i Lipsku, gdz ie 
nużył się g łówn ie filologii, doszedł Nietsehe bardzo szybko do wyso
kiego stanowiska naukowego, objął bowiem j u ż w roku 1809, licząc 
lat 24, polecony przez rozgłośnego Ki tschfa , katedrę na wszechnicy 
bazylejskiej. 

AVykłady profesorskie przerywał kilka razy, to z p o w o d u wojn j ' 
francusko-pruskiej, w której brał udział, to wskutek choroby m ó z g o 
wej, odziedziczonej po przodkach. Nietylko j e g o ojciec umarł w obłę
dzie, ale i kilku z dawniejszych protoplastów uległo tej samej stra
sznej niemocy. W i a d o m o , że i sam Nietsehe pozostaje obecnie już 
od dłuższego czasu w domu obłąkanych jako pacyent nieuleczony. 

Między j e d n y m atakiem choroby m ó z g o w e j a drugim, w latach 
wolnych od cierpień, wyda ł Nietsehe kilkanaście dzieł, raczej tomów, 
gdyż żadne z j e g o pism nie odpowiada formą i budową dotychczaso
wemu pojęciu o „dzie łach" autorskich. Mianem tern oznaczamy z w y -
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kle jakiś utwór zamknięty w sobie, stanowiący pewną całość, z po 
czątkiem, środkiem i końcem. V Nie t sehego niema nigdzie początku 
i porządku w rozumieniu pospolitem. Zapisywał on po prostu wszystko, 
co mu w danej chwili przyszło na myśl, „no tował" sobie spostrzeżenia 
i uwagi, nie troszcząc się o ich związek wewnętrzny, nie przeglądając 
ich i nie poprawiając. (-Jarść kartek, w ten sposób zebranych, odda
wał do drukarni i kazał j e składać. 

I styl sprawiał mu bardzo mało kłopotu. Ody nie miał ocho ty 
do ślęczenia nad harmonią zdania, g d y mu zabrakło następnika, albo 
odpowiedniego zwrotu, wówczas urywał myśl, lub tworzył dziwacznie 
z łożony wyraz, który miał reszty dopowiedzieć . Język niemiecki lubi 
wprawdzie i znosi s łowa złożone, ale takich cudaków, jakie Nietsehe 
komponował , nawet żargon filozoficzny teutonów strawić nie może. 

Cudaczne, sztuczne są i tytuły j e g o „dz ie ł" , bo trudno nazwać 
inaczej napisy, j a k : Unwitgem<isse, Betrachtungen, Menschliches Ällzu-
mrnsrhlirlie*, die frulihchp Wisseinc-ha/t, Also sprach Zaratlinstra, Jenseits 
von Gut vml Bi'Se i t. d. N o w y prorok „sadził" się na dziwolągi j ę 
z y k o w e . 

Wielbic ie le Nietsche 'go podziwiają j e g o sposób wyrażania się, 
zachwycają się j e g o „aforyzmami" . Tam jednak, gdz ie uczniowie 
obłąkanego mistrza widzą oryginalność, dostrzega trzeźwa krytyka 
tylko niedbalstwo i nieumiejętność, po wszystkie bowiem czasy za
sługiwał j edynie ten pisarz ua tytuł „ d o b r e g o " , który t łómaczył się 
jasno, wyraźnie i panował nad formą, Myl i się bardzo, komu się zda-
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je , że styl prosty b y w a łatwiejszym. A b y m ó w i ć i pisać „prosto z m o 
stu", trzeba mieć g ł o w ę porządną, o co coraz trudniej w naszych cza
sach dekadenckich, podobnych do smutnej epoki rozpadającego się 
Rzymu. Bałamutny j ę z y k jes t zawsze świadectwem bałamutnej, roz
czochranej myśli . K t o zdaje sobie sprawę z tego, co chce powiedzieć, 
nie posługuje się n igdy „aforyzmami" w rodzaju Nietschego, g d y ż znaj
dzie zawsze określenie właściwe. 

Jedna próbka wystarczy do zerwania maski z „g ł ębok iego" stylu 

Nietschego. 
W g ł ó w n e m dziele swojem ,,/liso spracli Zarathustro/ (część III, 

str. 9 j ; mówi n o w y prorok, jak następuje: 
— A tam, gdzie się zatrzymaliśmy, znajdowała się właśnie droga 

rozstajna. Przypatrz się temu zb iegowi irlie, karle, rzekłem dalej: oto 
posiada on dwa oblicza. D w i e drogi schodzą się w tem miejscu. Nikt 
ich jeszcze nie przebiegł do końca, Ta droga wstecz trwa przez całą 
wieczność . A owa droga naprzód, jes t drugą wiecznością Drog i te 
kłócą się z sobą, potrącają się g łowami i schodzą się ty lko przy zbiegu, 
k tórego nazwisko widzisz na górze , mianowicie „chwila obecna" i t. cl. 

Uczeni wielbiciele Nietschego odczytawszy powyższą mieszaninę 
„mądrych" słów, kiwają poważnie g łowami i medytują nad ich głębią 
niezbadaną, ale z w y k ł y śmiertelnik, obdarzony „chłopskim rozumem", 
widzi w nich tylko mgliste, preteusyoname określenie bardzo pospolitej 
myśli. B o cóż ó w „a fo ryzm" wyraża? Z n a c z y on poprostu: chwila 
obecna jest ogniskiem, w którem się przeszłość schodzi z przyszłością; 
o czem wie każdy żaczek szkolny. A b y taką banalność wygłos ić , na 
to nie potrzeba b y ć filozofem. 

Znakcmita większość „a fo ryzmów" Nietschego powtarza trywialne, 
„oklepane" prawdy, o których się w o g ó l e nie mówi . Śmieszna forma, 
przypominająca zawiłą gadaninę ta lmudystów żydowskich , nio pogłę 
bia oczywiśc ie płytkich do samego dna wyczerpanych pojęć . 

Nie filozofia Nietschego, b o nie ma j e j wcale w j e g o „dzie łach" , 
rozniosła imię obłąkanego mędrca p o Europie. R o z g ł o s zawdzięcza 
autor „Zaratustry" g łówn ie etj 'ce, którą postawił na miejscu moralno
ści pozy tywne j , zwanej niezawisłą. 

Zdaniem Niatschego polegała cała moralność dotychczasowa na 
podstawie fa łszywej , bo na pojęciach o dobrem i z łem i na wolnej 
woli . Nawet ewolucyoniści angielscy, chociaż wywiedl i postępowanie 
ludzkie z egoizmu, liczyli się j eszcze z dawnemi przesadami, bo w y 
myślili jakiś altruizm. T e przesądy należy raz nazawsze zwalić, aby 
człowieka nie obalamucały. 

Są dwie moralności — mniema Nietsche — moralność panowi 
niewolników. Zdolność rozkazywania mają posiadać g łównie rasy ja
snowłose — „bkradynowa bestya (dia blmide HfKtfr), wspaniale, zdoby 
czą i zwycięs twem żyjące zwierzę." Ci panowie nie uznawali nad so
bą n igdy żadnych obowiązków i p o w a g . Bobi l t oni, c o im się ty lko 
podobało . G-dy im to do ce lów ich było potrzebne, rabowali, palili, 
mordowali bez wyrzu tów sumienia. Mówiąc o „b londynowe j bestyi", 
ma Nietsche prawdopodobnie na myśli germanów i słowian z czasów 
gminoruchów. Zapomniał , że i rzymianie kiedyś „świa tem" rządzili, 
dzieci zaś południa bywają zwyk le brunetami. 

„ P a n o w i e " , pokonawszy ludność miejscową, wytworzyl i sobie oso
bną moralność, która służj-ła do wzmocnienia ich władzy. D o b r e m 
cnotą było , podług nich i dla nich, wszystko, co pomagało u t rzymać 
w karbach niewolników, mianowicie: okrucieństwo, bezwzględność, 
duma, odwaga, pogarda niebezbieczeństwa, zuchowatość, — złem zaś, 
grzechem właściwości przeciwne, więc: bojaźl iwość, tchórzostwo, poko
ra, uległość, miłosierdzie, cierpliwość, pracowitość i. t. d. 

Przez długi czas szły te dwie moralności równoleg le o b o k siebie. 

. P a n o w i e " używali swobodnie dóbr tej ziemi, „n iewoln icy" ko 
rzyli się bez szemrania przed prawami ich siły. W tem stalą się 
rzecz dziwna. Oto wysunęła się nagle moralność n iewolników, sto
jąca dotąd na uboczu, na sam przód, na p ierwszy plan i zepchnęła 
etykę panów na miejsce drugie. Co uchodzi ło w narodach starożyt
nych, klasycznych, za dobre i piękne, to stało się w chrześcijaństwie 
grzechem. Właśnie wady n iewolników (pokora, uległość, miłosierdzie) 
by ły teraz zaletami. 

Przemiany tej dokonali, podług Nietschego, żydzi , którzy, mszcząc 
się na I l zymie za poniewierkę kilku wieków, złamali podstępnie siłę 
panów, uniemożl iwszy swobodne wykonywan ie ich władzy. Oni to na
rzucili światu swoją moralność urodzonych n iewolników i cofnęli w teu 
sposób p rawid łowy rozwój ludzkości. 

I tu znów zapomniał Nietsche, że moralność chrześcijańska nie 

pozostaje w żadnym związku z etyką żydowską, której podstawą była 
i jest dotąd zasada: oko za oko, ząb za ząb. Jeśli trzeba szukać ko
niecznie jakichś zwiastunów i za rodków naszej moralności , to znaleźli
byśmy j e raczej w budaizmie, jak dziś powszechnie wiadomo, Buddha 
zaś niebyt niewolnikiem lub potomkiem niewolników, lecz synem kró
lewskim, „panem" z krwi i wychowania . Nie ty lko żydz i nie zbudo
wali gmachu etyki nowoczesnej , ale robili nawet i robią wszystko, aby 
g o zburzyć, podwal iny j e g o podkopać , za ciasno w nim bowiem ich 
ins tyktom i dążnościom. 

Z chwilą rozpanoszenia się moralności n iewolników, czyl i chrze
ścijańskiej, co u Nietschego to samo oznacza, stało się życ ie , według 
autora „Zarathustry" — nieznośne. Dawniej przyjemne dla panów, 
zamieniło się na męczarnię dla wszyTstkieh, zasady b o w i e m miłości 
skrępowały naturalno instynkty człowieka. 

A jakie te są instynkty naturalne, j edyn ie uprawnione? Oto nie
prawdą jest twierdzi — Nietsche — aby altruizm, miłosierdzie, do
broć metafizyków, miłość i, t. d. b y ł y cz łowiekowi wrodzone. „Blon-
dynowa bestya" jest z natury swojej okrutna, samolubna, bezwzględna 
i tylko wtedy rozwija się prawidłowo, g d y może b y ć okrutną, samo
lubną, bezwzględną. 

.Po okrucieństwa i samolubstwa radzi Nietsche wrócić . N a miej
scu chrześcijańskiego: nie czyń tego drugiemu, co tobie niemiłe, sta
wia kategoryczne: bądź twardym, nieubłaganym, rób wszystko, co ci 
prz3 ijemuość sprawia. 

Zapędz iwszy się w kierunku powyższego rezonowania, w y m e d y -
tował Nietsche jakiś rodzaj „nadludzi" (fjebermemeh), czyli gromadkę 
bezwzględnych „bestyj blondyBDwyoh,"-garść skończonych, samolubów, 
pod których stopy rzucił panowania tej ziemi. Dla tych „nadludzi", 
dla samolubów, żyjących tylko dla siebie, dla ich w y g o d y ma istnieć 
cala ludzkość. Jak znany bluszcz pasożytniczy Azy i , wydobywający 
się po konarach dębów na wierzch, do słońca, tak powinien i „uad-
cz łowiek" wyssać soki n iewolników, aby się m ó g ł bez pracy wygrze
wać w blaskach dostatków. 

Nietsche, który mówi ciągle o „panach" i uważa się p rawdopo
dobnie sam za „pana," nie ma właściwie wyobrażenia o psychologi i 
„pańskiej" . Uprzejmość dla ubogich i słabych, wspaniałonryślność 
w o b e c pokonanych, miłosierdzie wzg lędem nieszczęśliwych, by ły po 
wszystkie czasy cechami znamiennemi „ p a n ó w " z krwi. Wiedzą o tem 
nawet indy anie Ameryki . T y l k o wczorajsi, lub dzisiejsi dorobkowicze 
z motłochu, zbogaceni sz3 r bko handlarze i „ c h a m y " poniewierają nie
mocnymi . 

Nie morałnością, „pańską" należy nazwać dziwaczne teorye Nie
tschego, lec?; przeciwnie — etyką zbuntowanego „niewolnika," który 
do rwawszy się do władzy, pragnie u ż y w a ć bez miary i końca. 

Nazywają Nietschego oryginalnym myślicielem. Jest-że nim rze
czywiście? Dodał że on coś n o w e g o do moralności „niezawisłej" pozy
tywis tów francuskich i ewolucyonis tów angielskich, opartej na egoizmie? 
Wypowiedz ia ł tylko poprostu, bez ob łudy to, co Littre, Spencer i w. i. 
nie mieli odwagi wydrukować . E g o i z m etyki „niezawisłe j" rozebrał 
z sukienki, zlatanej z pustej gadaniny kazuistycznej i pokazał go 
ludziom w j e g o przerażającej nagości . Czego się ludzie zdrowi na 
umyśle obawiali , rozumiejąc bardzo dobrze skutki praktyczne moral
ności ..bestyi." co starali się pok ryć całą górą frazeologii, nie trzyma
jącej się kupy, to wyg łos i ł chory, nieszczęśl iwy, dziedziczny waryaf. 

I ów „nadczłowiek ," z k tórego się wielbiciele Nietschego tak szczy
cą, nie jes t pomysłem mistrza. W s z y s c y uczeni i filozofowie ostat
niej epoki (Comte, Eitti-ć, l lenan i t, d.), w s z y s c y poeci dakadenci 
(Baudelarre, Mendez, Terlaine, Bourge t i t, d.), majaczyli o jakimś 
„nadcz łowieku" Jiomme siipćrieur, który ma posiadać prawo do wyzy
skania pracy ubogich i n ieświadowych. 1 w tym w y p a d k u doprowa
dził ty lko Nietsche do krańców, o czem j ego poprzednicy tylko wsty
dliwie bąkali. 

Sama trfść moralności Nietschego nie powinna n ikogo niepokoić. 
Jeśli celem oywilizaeyi jes t ciągła walka z brutalnością natury—a uczy 
nas przeszłość, że tak jes t w istocie — jeśli cz łowiek postępuje w kie
runku uszlachetnianiu, łagodzenia instynktów zwierzęcych, to n i e m a 
obawy , abyśmy mieli wrócić do etyki „b londynowej bestyi." 

Bsdnrsfwa Nietschego obałamneą gromadkę niedowarzonych mędr
ców, garść młodzieży, której się p rawdopodobnie ó w „nadcz łowiek" 
najwięcej podoba, ludzkość jednak przejdzie po nich do porządku dzien
nego z w y k ł y c h zajęć. O i lowiek może się zachwiać, stracić na czas 
pewien kierunek, lecz nie cofa się n igdy . 


